
Przegląd Kościelny
Nr. 11. [Poznani, 11 "Września 1 8 7 9 . Rok 1.

Przegląd K o śc ie ln y  wyehodłsi co tydzień w ezwa-yWk. -  - P rzedp ła ta  tw artnlija  wynosi ,nV't;;iło Niemcy 3 mrk., dla- Galieyi i Austryi 2 II . 
w innych knijacli cena jircnumWaeyjfltf? z ilulć/wmeni odnnśnego pOrtoryum -.Biuro ro.chi.kcyi przy ulicy Seminaryjslnćj Nr. 2. — JRękojiisffiaj 

nadsyłano- Rodakeyi, jtśli* nic zostaną- zużyte, zwnu-ają sii| na żądanie. - L isty do Rcdakcyi winny Ijyć frankowane.

S z k o ł a .
 ---

I .

Prawo Boże rodziców do wychowania dzieci.
R o d z in a  je s t  p o dstaw ą ludzkiego spo łeczeństw a. I s tn ia ła  

ona, zan im  państw o  is tn ia ło  i będzie, is tn ieć , chociażby  
w szystk ie p a ń s tw a  ru n ą ć  i rozw iać sio m ia ły . R odziny  sk ła ­
da ją  akię n a  n aró d , państw o , w k tó rem  rodzice p ierw szą p ra ­
w n ą  i n a jp o trzeb n ie jszą  są  pow agą, uw zg lędnioną przez B oga 
sam ego  i w yniesioną ' p rzy k azan iem  z góry- S y n a i: „Czcij 
ojca tw ego i m a tk ę  twoję..“

Ż adne  pań stw o  w św iecie n ie  m u p ra w a  zniesienitictego 
p rzyw ile ju  n a  korzyść sw oję, a  w tedy ty lko  w kroczyć m u  
w olno w p raw a  rodzicielskie, jeże li rodzice u h nadużyw ają  
i n ie  sp e łn ia ją  obow iązkow  swoicli. W y stęp u je  ono w7tcd y  
w  obronie.,•słabego dziecięcia, ja k  wogóle ob rona słabego  
przeciw  m o cn em u  jego  je s t  obow iązkiem . T ak ich  przecież 
potw orów  w śród rodziców , dzięki B ogu, je s t  m ało , d la  tego  
p o trzeb a  w kraczan ia  w obow iązki rodzicielskie ze stro n y  p a ń ­
stw a  m oże być  ty lko  w yją tk iem , n igdy  zaś regu łą .

D  z i e c k o  j e s t  w ł a s n o ś c i  ą  r  o d z i c  ó w, d o  n i  e h  
n a l e ż }  ! J e s t  to  p raw m n n a tu ra ln e m  spo łeczeństw a  lu d z­
kiego, k tó rego  ż ad n a  z iem ska p o tęg a  obałić  n ie  m oże. J e ­
żeli d l®  teg o  D an ton  w ypow iedział u s ty  zbroezonenn krwią, 
p rze lan ą  w śród w ielkiej franenzk ie j iw o lu ę y i :  „D ziecko n a ­
leży  do R zeczypospolitej w pierw , zan im  na leży  do rodzi­
c o w i  to  en c ia l obalić w zarozum iałośc i swojej B oży po rzą­
dek w  św ie c ią ^ a  gd y b y  ja lń eb ąd ź  państw o  te j sam ej chcia ło  
ho łdow ać zasadzie, ta rg n ę ło b y  się te rn  sam em  n a  is tn ie jący  
po rządek  społeczny , n a  w olę H ożą i p raw o przez B o g a  sa ­
m ego  zapew nione rodzicom , ja k ie  m a ją  do dzieci swoich. 
W  te m  żądan iu  spoczyw a zaró d  re w o lu c ji przeciw  ludzko­
ści i B ogu.

Z p ra w a  tego  rodziców  do dziecka w ypływ a sam o z sie­
bie p raw o i śc is ły  obow iązek jeg o  w ychow ania. O jciec wi­
n ien  dziecku sw ojem u cłileb d a ł a  i ch leb  p raw dy. S am  
S tw ó rca  postaw ił to praw o i o p a rł je  n a  n a t u r a l n e m  
p r a w i e  m i ł o ś c i .  K tó żb y  chcilił lu d źm i rządzić, gdyby  
ich m e  k o ch a ł?  gdzież rząd y  m ożliwo bez m iło śc i?  P o ­
w iedział, p raw da , o k ru tn y  cesarz  p o g a ń sk i: w ,oderin t, m odo 
p a re a n l1'  —  niecli m n ie  n ienaw idzą, b y le  ty lko  s łu c h a li —  
ale też  p anow an ie  jego  i jego  koniec b y ły  straszliw e. P a ­
n o w an iem  najśc iśle jszem , najw szńćhstrom iie jszom  je s t  w ycho­
w anie ; rozciąga  się ono n a  najn ieznaczn ie jsze  sp raw y  i po ­
ru szen ia  c ia ła , n a  m yśli i życzenia, ifWj c a łą  czynność ro ­
zu m u  i woli, og ran icza  ono w olność dziecka w  ty s iącznych , 
najczęściej n a jm ilszy ch  m u  sprawach;*, d la  tego  b y ło b y  ono 
d la  dziecka p rzy  jogo żyw ości dziecęeĆj i ruch liw ości n ie ­
zw ykłej ja rz m e m  n ieznośnem , gdybijP b rakow ało  w ięzów n ń - 
lości, k ręp u jący ch  w zajem nie dziecko i rodziców7. B ó g  sam  
sp ló tł te  w ięzy, w la ł m iło ść  w za jem ną  w serca  rodziców

i dzieci i sk ło n ił ich  w zajem nie k u  £dbie, g łów nie d la  tego, 
b y  u ła tw ić  tru d n y  z resz tą  obow iązek w ychow ania. Z d ru ­
giej znów  Strony n ieogran iczone zaufan ie  i m iłość, ja k ą  żywi 
dziecko z n a tu ry  d la  rodziców , um n ie jsza  tru d u  i m ozołu  
wychów uniS i budzi nadzie ję  n iech y b n y ch  jego  owoców,

Z podziwdenia godną  zręcznością  u m ie  k ażd a  m a tk a  
oh u d z ić -w  d/decku po jedyncze tę tn a  duchow ego jeg o  życia, 
rozw inąć i oskrzydlić. P ierw sza , na jzdo ln ie jsza  n au czy c ie lk a  
jeg o  m ow y, bez tru d u , w śród zabaw y o tw iera  n iem e jego  
usta , k ła d ą c  n a  n ie  dźw ięki św iętej, u roczyste j m ow y oj­
czystej z miększą zręcznością, au iże łiby  to  m ó g ł uczynić-' 
Jilolog na js ław n ie jszy ; na jw ażn ie jszą  i n a j p i c n m ą  n au k ę  
w lew a do duszy, bo n au k ę  o 'Bogu, o d s łan ia  m u  n a jp ię ­
kn iejsze id e a ły  ludzkości, p raw iły  ehrześciańskiei; u sz lach e ­
tn ia  i podnosi świeże serce dziecięce, m od litw y  je  ucząc. 
A w';tS|j p racy  sz lache tne j po d trzy m u je  je j rę k ę  o jc ie t, g łow a 
rodziny ; z te m  w iększą trosk liw ością  i energ ią , im  w ięcej 
w  M ą  dziecko w y ras ta  i im  hardzie j m ęzkiej n n i po trzeb a  
opieki i m ęzkiej siły  do wyrywum ia zęS sńrca n a ro ś li i ziel­
sk a  z ły ch  skłonności.

P o rząd ek  to  p rzez  B o g a  sam ego  p rzep isan y  i n ik t n ad  
.odziców obok dziecka; n a jp K rw s /y  bo n a tu ra ln e , oni lo 
w ychow ania dziecka n ia jłr-p raw g ,; k tó rego  s tra c ić  n ig d y  n ie  
m ożna  i k tó re  n igdy  n ie  p rzedaw nicie . I c h  w ola d la  tego  
pod wrzg lędcm  szkoły, je j u k ład u  i stosunków 7 je s t  p raw om , 
k tó rem u  sam  B ó g  n a d a ł sw ą sankeyąę-1 A społeczeństw o 
ludzkie w  ty m  s to su n k u  n iech y b n ą  znów  m a  ręko jm ię , 

i u n ik n ie  n iebezp ieczeństw u  fałsz} wogo wychowalnia, ho nawre t 
ojciec m o ra ln ie  up ad ły , zaw sze to  p rzy n a jm n ie j żyw i w  sercu  
życzenie, aby  jego  dzieci by ly  uczciw e, m o ra ln ie  dobre 
i p rzez  to szczęśliw e. Je d n e m  słowami, w ychow anie m ło ­
dzieży n igdzie n ie  je s t  bezp iecz iiib j^e , ja k  w  ręk ach  rodzi­
cielskich.

K ie  je s tż e  to  te d y  zam ach em  n a  praw o n a tu ry , rę k ą  
B oga sam ego n ap isan e , co dzisiaj św ia t w szędzie pod  w zglę­
dem  wychowm ma i szko ły  w ypow iada, k iedy  sam  m onopol 
w ychow an ia  b ierze w7 sw7ą ręk ę , a  rodziców  zm usza  wdasnc 
dzieci przeciw  ich wroli, z zaiuw aw nonim  często  od bó lu  
sercem , u b ie rać  w  k a fta n  c ia sn y  prawrodaw7stw7a  szkolnego, 
k tó re  celom  p a ń s tw a  podda je  n a jw ażn ie jszą  kw7es ty ą  ludz­
kiego Społeczeństw u, ja k ą  je s t  wychowalnie? K ie je s tż e  to 
w ykrzyw ieniem  praw u  n a tu ry  p isać  zasad y  w ychow ania bez 
w spół u dz ia łu  ty  oh, k tó ry m  B ó g  przedew szystk iem  w ychow a­
n ie  w7 ręce  oddał,1y-iP przez la sk ę  s a k ra m e n ta ln ą  n ad p rzy ro ­
dzoną do tego  du ł pom oc, wskazyw7ać rodziców  n a  to  tylko,"', 
aby chleli c ia ła  podaw ali sw ym  dzieciom , sobie podan ie  o lileba 
ducha , n ie s te ty  z b y t często  za tru teg o , pozostaw iw szy? S łu ­
szna d la  tego w7alk a  dzisiaj w szędzie o uratow ranie  n a tu ra l­
nego p rzyw ile ju  wmbec onm ipo tency i p ań stw a , a  je j zacię- 

l  to ść  nadz ie ją  ty lko  p rzep e łn iać  m oże, że p raw o natur}- w re- 
szcib zw ycięztw o odniesie, a  je j w idok rad o śc ią  t} iko napaw  a,

( że n ie ^ ta k  złe jeszcze  społeczeństwm  nasze, k iedy o tak  
, św ięte  sp raw y  u m ie  k ru szyć  kopie.

.Przed praw7em  n a tu ry  w7szystko  sk ła n ia ć  się m u s i : oby-
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w atol i państw o, św ieccy i duchow ni, P ap ież  i K ościół, 
a  każdy  zam ach  n a  praw o rodziców, jak ie  m a ją  do dziecka, 
je s t  n iespraw ied liw ością  i je s t  k a ry  godnym . R odzice dali 
dziecku życie, w śród  niezliczonych  tru d ó w  i m ozołów  je  
u trzy m u ją , po B o g u  d la  tego  nąjruzleg lęjsze m a ją  p raw o do 
jego  c ia ła  i duszy. P raw o  to je s t  n ienm iój n a tu ra in e m  n a ­
s tęp s tw em  tego, że żyw ią dziecko, bo to  rodziców  ty lko  je s t  
obow iązkiem . G dzież tu  p u n k t o parc ia  d la  kogoś obcego, 
co kaw ałka  ch leb a  nie po d a ł dziecku do zaspokojen ia  jego  
g łodu , gdyby  bez zezw olenia rodziców, a  co gorsza, m im o 
ich  w oli ch c ia ł się n a rzu c ić  n a  nau czy c ie la  icli dzieci?

R odzina  m a  praw o do dalsze j egzystency i, to  je s t  do 
zachow ania  ouego ducha, k tó ry m  od daw ien  daw na  się od­
znaczała , do p rzechow an ia  s ta reg o  swego obyczaju, języka , 
s ta re j cn o ty  i praw ości. A dobry  ducli rodziny  sam  przez 
się nie p rzechodzi n a  poko len ia  n a s tę p n e ; do tego  p o trzeba  
dobrego  w ychow ania i szkoły, o p arte j n a  pozy ty w nem  chrze- 
ściaństw ie. O n sam  je s t  w yłączn ie  ow ocem  żywego clirze- 
śe iaństw a, d la  tego  po trzeba , b y  korzen ie  jeg o  zap u śc iły  się 
w urodzajnej te j g lebie. Gdzież zaś pew ność przechow an ia  
tego  ducha, jeże li się rodzicom  św ięte  ich  praw o  w ychow a­
n ia  ehrześc iańsk iego  ukróci, albo zniesie zu p e łn ie?  To po­
w iedział B u c h n e r  m a te ry a lis ta : „AV szkole ludow ej spoczyw a 
ca la  p rzyszło ść  p ań s tw a  i ludzkości, i k o m u b y  w państw ie  
b y ło  d an em  dzierżyć w rę k u  sw oim  przez la t  2 0  albo  3 0  m i- 
n is te ry n i ośw iecenia, te n  m ó g łb y  ręczyć  z a k  a  ż d  ą  m  o ż- 
1 i w ą  z m  i a n  ę teg o  p a ń s tw a  w m y śl w ychow ania, w olno­
ści i p o s tęp u .11 N a  czem  zaś to  w ychow anie, t a  w olność 
i p o stęp  po lega, to  na jw yraźn ie j sa m  B u c h n e r  tlom aczy . 
k iedy  mówi, że re lig ia  n iem niej je s t  ow ocem  n ieuctw a , ja k  
grzech i zb ro d n ia ; żo im  m n ie j człow iek wio o h is to ry i, 
n a tu rz e  i iilozofii, te m  bardzie j sic sk ła n ia  do w iary  w nie­
znane, nadp rzy rodzone  i nad ludzk ie  ob jaw y; że od n a jg ru b ­
szego zabobonu  rozpoczynają  n aro d y , a  podnoszą się po- 
n iew oluie do te j w iedzy i nauk i, k tó ra  w p rzyszłośc i zastęp 
pn jc  im  w szelką re lig ią . „O śnm aścio  wieków, m ów i on, 
pozw oliła się ludzkość ślepo prow adzić (przez chrzościaństw o), 
czyż w reszcie n ie zdecydu je  się do z rzucen ia  ze sieb ie  tego 
ja rz m a , aby  w rócić do p raw  zdrow ego ro z u m u ? 11 To iilozof 
now szej postępow ej bu rżoary i, konsekw en tnego  libe ra lizm u , 
k tó ry  dzisiaj o w ład n ą ł szkolę, opanow ał dzieci i w m iejsce 
re lig ii ch c ia łb y  n a jch ę tn ie j w bić w głow y dzieci n au k ę  „czy­
stego  rozum u", c a łą  re lig ią  zam ien ić  w ja k iś  sy s tem  m o ra l­
n y c h  zasad , w jak ie ś  c iąg łe  kazan ie  o obyw atelsk iej m o ra l­
ności, n a jb ard z ie j się p rzyda jące  do szkoły, w k tó re j dziecko 
ka to lick ich  rodziców  posadzono  obok żyda  i p ro te s ta n ta !  
O nżo to, a  n ie  ojciec i m a tk a , m a  decydow ać, co się n a j­
bardzie j n ad a je  duszy  dz ieck a , co odpow iada duchow i 
ro d z in y ?

R odzina  ted y  m a pierw sze i n a jg łów n ie jsze  p raw o  do 
w ychow ania m łodzieży, a  w ięc i do szkoły. P ań s tw o  tego  
p raw a  zaprzeczyć je j n ie  m oże, a  w ola rodziców  pow inna 
d lań  być  n o rm ą  w szkolnictw ie. Żo z p raw a  n a tu ry  i  B oga 
pań stw o  je s t  in s ty tu c ją ,  postaw io n ą  do s trzeżen ia  p raw a, 
bezp ieczeństw a i d o b ro b y tu  obyw ateli, d la  tego  b ro n ić  po­
w inno także n a tu ra ln e g o  tego  p ra w a  rodziców  przeciw  w szel­
k im  zakusom , a sam o te rn  w ięcej strzedz  się z am a ch u  u a  
nie, je że li chce się uch ro n ić  d rog i rew olucy i i p rzew ro tu , 
n a  ja k ą  przez szkolę w nijść  ch c ia łb y  B u ch n er.

P ań stw u  sam em u  n a  te rn  najw ięcej zależyć pow inno, aby  
to  praw o ro d z in y  pozosta ło  n ie tk n ię tem , św iętem , żeby  ducli 
m o ra ln o śc i i dobrego  obyczaju  o s ta ł się w rodzinach , bo on 
ty lko  je d e n  będzie  ta m ą  w p ań stw ie  przeciw  w szelkim  re ­
w o lucy jnym  zapędom  i zachciankom , k tó re  p o m s tą  się być 
w y d ają  dzisiaj na p a ń s tw a c h  za skrzyw ione w ychow anie, za 
w ypędzenie  d u ch a  re lig ii, ch rześc iań stw a  ze szkoły  m im o 
i przeciw  woli c lirześc iańsk ich  rodziców . C hw ila o b e e n a je s t 
chw ilą  skarg i, żo się chw ieje spo łeczeństw o; jak że  się dzi-

j w ić tem u , k iedy  w g ru zach  w idzim y fu n d a m e n t spo łeczeń- 
| stw a, praw o rodzicielsk ie do w y chow an ia?

P o d łu g  po jęć  chrześchm skicli —  a m y  m am y  praw o 
i do w iary  ch rześciańsk ićj dusza  dziec ięcia je s t  p e r lą  n ie- 
! zm iernćj w artośc i i n iczem  w obec niej je s t-św ia t ca ły  i w szy­

stk ie  jego  bogactw a. D ziecka, k tó rego  szczęście rodzicom  
i j e s t  pow ierzone, zad an iem  n ie  je s t  ty lko , b y  spożyw ało  

owoce ziem i, ja k  zw ierzątko, w zrosło i później znów  do 
zieuii się w róciło , ale w yższy cel B ó g  m u  za tk n ą ł, k iedy  

1 je  uczyn ił p rzedew szystk iem  dzieckiem  swojom , k iedy  je  ku ­
p ił za  krew  S y n a  sw ego i d la  n ieb a  p rzeznaczy ł. D la  tego  

i w w ychow aniu  jego  rodzicom  po n a d  ziem ię w yjrzeć trzeb a . 
P o low icznem  b y ło b y  w ychow anie, gd y b y  w n iem  uw zg lę­
dniło  się ty lko rozwój u m y s łu  i woli. zah arto w ało  się je  
i p rzysposob iło  do ciężkiej i m ozolnej p racy , sposobiło  się 
je  n a  „o b y w ate la  poży tecznego" d la  spo łeczeństw a, a za­
pom nia ło  się w n iem  zu p e łn ie  ow yższem , n ad p rzy rodzonem  
jeg o  p rzeznaczen iu . Je g o  zadan iem  na  z iem i: poznać  i po­
kochać B oga, je m u  słu ży ć  i do w iecznej zdążać szczęśliw o­
ści, —  to  też na jw ażn ie jszym  i najp ierw szym , jedynym  celom  

j w ychow an ia  b y ć  pow inno. Podn iósł to  ju ż  św. K lem en s 
| A leksand ry jsk i w sw oim  „P aidagogos", k iedy  pow iedz ia ł:
| „P ie rw szą  podstaw ą, ja k  po zn an ia  p raw dy , k tó rą  zn ać  
i p o w in n iśm y , ta k  i odpow iedniego m o ra ln eg o  życia, je s t  
\ w i a r a .  O n a  też  je s t  w aru n k iem  zbaw ien ia  i ta k  n iezb ę - 
J dn ie  p o trzeb n ą , ja k  oddech dla tego. co żyć p rag n ie . Cóż 
| pom oże człowiekowi, chociażby  ca ły  św ia t pozyskał, je że li 

duszę sw ą u tra c i?  Ż ycia  cnotliw ego tu  n a  ziem i i życia  
i w iecznego p o  za św ia tem  p ra g n ą ć  w inn iśm y . P raw d z iw y m  

nauczyc ie lem , p row adzącym  n as  do tego celu . je d y n y m  czy- 
| s ty m , n am ię tn o śc io m  n iepod leg łym , je s t  C h ry s tu s  P a n . P o - 
| d łu g  niego, togo p ierw ow zoru bez zm azy, w szyscy ludzie  

k sz ta łc ić  się pow inni. W o b ec  n iego m y śm y  w szyscy dziećm i 
| bez różn icy  w ieku i pici, n a  każdym  s to p n iu  duchow ego 

rozw oju."
C hrześeiańsk ie  w ychow anie dzioci obow iązkiem  je s t  ro ­

dziców w cale n ie ła tw y m , bu B óg  kiedyś dom agać  się bę- 
j dzie dusz dziec ięcych  od nich . N a  to uw agę sw ą zaw sze 
i zw racać pow inni, czy sam i w ychow ują sw ą dziatw ę, czy j ą  

też kom u innem u  pow ierzają, i w szędzie i zaw sze d o m ag ać  
< się stanow czo, a b jr w edle zasad  clirześc iańsk ich  w ychow ała  

się dziatw a, bu te  ty lko  u ła tw ia ją  dopięcie n ad p rzy rodzo ­
nego celu.

W olność  su m ien ia  to  godło w szystk ich  lib e ra ln y ch  
5 krzykaczy, za tem  w szędzie g a rd łu ją ; m y  też n ie  żądam y  
\ n iczego innego, a le  d la  tego  n iech a j n ik t nie p rz y m u sz a ro -  
| dziców do sp e łn ien ia  czynu , k tó ry  w su m ien iu  sw ojem  u w a ­

ża ją  ja k o  z ły  i sp rzeciw ia jący  się p raw u  B ożem u. W o b ec  
j te j zaś zasady  p y ta m y  się te d y : Gzy m o żn a  p rzy m u sić  ro - 
| dziców  clirześeiańskioli. aby  dzieci sw e pow ierzali szko łom  
| w ątp liw ym , w k tó rych  o w iarę  i m o ra ln o ść  sum ien ie  n ie ­

pokoi ćhy m u s ia ło ?  Gzy m o żn a  zm uszać  k i i  do tego  kruku , 
k tó ry  grzechem  jes t wobec ehrześc iańsk iego  su m ien ia?  Czy 

j n ie  m ogą w idać w obec tej ew en tua lnośc i rodzice w im ię  
w olności su m ien ia : „ M y ś m y  n i e  n i e w o l n i k a m i ,  a l e  
w o 1 n y  m  i w w o 1 n e m  p a ń  s t  w i o o h  y  w a  t  e 1 a m  i ; 

j d o  n a s  n a l e ż y  s z k o ł a ,  n a s z e  s ą  d z i e c i ,  p o d ł u g  
o li o w i ą  z k ó w n a s z e g o  s u m i e n i a  u c z y ć  s i ę  i w y -  
e li o av y  w a ć o n  o p  o w i n n y ,  a  m y  n i e  s p o c z n i e m y  

j p r  ę d  z ó j,  d o p ó k i  c h r z ę ś c i  a ń  s k i e n a s z e  s u  n i i e- 
n i e n  i e b ę d z i e z a s p  o k o j  0 u  e.“

i dzięki N ajw yższem u, obudzone dzisiaj w szędzie to 
j  sum ien ie  nie ty lko w śród katolików , ale i w śród p ro te s ta n ­

tów  W ierzących; n a  zeb ran iach , w iecach, w ad re sach  aż do 
: tro n u  w p ięk n y m  akordzie z m ilio n a  piersi w ierzących  ro ­

dziców odbrzm iew a słow o p rośby  o zachow anie relig ii. p ie- 
j lęgnow anie E hrześciańskiego ducha w śród dziatw y, o je d n e  
j w szędzie m o d lę  w ychow an ia  p o d ług  n ieskażonego, czystego
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d u ch a  re lig ijnego  i m o ra ln y ch  rodzin . „N ie chcem y  m ieć  
k am ien ia  m łyńsk iego  u  szyi,“ „nie ch cem y  coraz bardziej 
z an u rzać  sio w g łęb in ach  m orza,“ w o ła ją  słu szn ie  dzisiaj 
w szędzie, czy we W łoszech , czy F ra n c y i i Belgii w  im ię 
w olności su m ien ia  zaniepokojen i ojcowie rodzin , a  b y leśm y  
ty lko  w ytrw ali w te j obronie  dziatek  i ich sum ień  w obec 
zakusów  i dążności libera lizm u , to  i w rycldo  try u m fy  
w szkole św ięcić będziem y.

    —*---------------

Dzieje Po lsk i  w zarysie
przez

Michała Dobrzyńskiego.

( C i ą g  d a l s z y ) .
II.

Autor „Dziejów" mylny sąd wydawał o działaniu Kościoła, 
uważając go jedynie za instytucyą państwową, mimo że sam 
na początku wręcz przeciwno wypowiedział zdanie o chrzcściań- 
stwie: „Kościół (?) pierwotnie nie sięga zwykle poza granico 
jednego szczepu i stanowi dlań najistotniejszy węzoi. Później 
dopiero Kościół rozszerza swoje granice, obejmuje ca łą  ludność 
jednego państwa i s taje się Kościołem państwowym. Nare­
szcie clirześciaństwo sięgnęło po za granice jednego państwa 
i ca łą  ludzkość ogarnąć się s ta ra"  (s tr.  3 2 — 33). Dziwna 
rzecz, że autor, takie mając pojęcie o ehrześciaństwie. o Ko­
ściele, uważał w całem dziele Kościół jako czycluijący na to 
tylko, aby się najpierw wydobyć z pod przewagi państwa, 
a  następnie owładnąć państwem. Zwłaszcza zaś Jezuitom rolę 
tę  przypisuje. Przytem błądzi i przez to, że nie dosyć roz­
różnia kwestyą obrządku od wyznania. Nieraz w ten sposób 
pisze, źe zdaje się, jakoby główną wagę. przypisywał obrząd­
kowi, a  natom iast kwestye dogmatyczne traktował jako drobia­
zgi : przynajmniej między schizmą a Kościołem katol. widzi au­
to r  jodynie „drobną różnicę wiary," t. j .  „fi lioąue"; to znowu 
gmatwa sprawę przez używanie wyrażenia „Kościół wschodni," 
gdyż nieraz nie wiadomo, co przez nic w odiiośuem miejscu 
rozumie, czy schizmę, czy Bibą, czy też wogóle obrządek wscho­
dni bez względu na różnice dogmatyczne. Brak tćj ścisłości 
u trudnia  zrozumienie wywodów autora.

Jakkolwiekbądź, autor okazuje wielką, zbytnią przychylność 
dla Kościoła wschodniego, która go prowadzi na różne manowce.

1. Już  w paragrafie 4 rozdziału T zadowohiiony jes t  
z tego, żo Kuś i Bułgarya „dostały się pod wpływ byzantyń- 
skiego Kościoła i cesarstwa. Kościół wschodni zbyt już był 
podupadł i z rozwijającym się zdrowo zachodnim Kościołem nic 
mógł się. mierzyć. Cesarstwo zupełnie osłabło, ale właśnio 
dla tego nic mogło myśleć o podboju krajów słowiańskich i ni 
woczeniu ich samodzielności" (str. 47). Ze stanowiska kato­
lickiego nie można mieć mc przeciw temu, że Kuś przyjęła 
obrządek wschodni, gdyż wówczas schizma nic is tniała  jeszcze; 
ale można wbrew autorowi wyrazić żal ze stanowiska cywiliza­
cyjnego. Sam autor przyznaje, żo wówczas „Kościół wschodni 
zbyt już był podupadł, i z rozwijającym się zdrowo zachodnim 
Kościołem nie mógł się mierzyć." Kuś więc, przyjmując obrzą­
dek łaciński, byłaby się złączyła z organizmem zdrowym, mo­
głaby czerpać z niego siłę. Wprawdzie narażoną byłaby na 
roszczenia cosarzćw niemieckich, ale dla Kusi mniej one były 
niebezpieczncmi, niż wpływ byzantynizmu. Jeżeli Polska, przy- 
jąwszy. obrządek łaciński, mimo stykania się z Niemcami, zdo­
ła ła  się oprzeć cesarzom niemieckim, o ileżby łatwiej była Kuś 
zdołała tego dokazać. Natomiast przyjąwszy clirześciaństwo 
z rąk cesarstwa byzantyńskiego, dopuściła do tego, że „jego 
Kościół i prawo służyło za najważniejszy wzór dla Kusi" (str. 
48). Czyż mimo zbyt wielkiego uwielbienia, jakiem otacza 
władz,ców absolutnych, takich monarchów wielkich, jak  Hen­
ryk VIII i Elżbieta, Karol V i Filip 11, Gustaw W aza i Ka-

; ról Sudermański, wreszcie Iwan Groźny (str. 447) ,  a może 
| i Mikołaj, autor twierdzić zeelice, żo absolutyzm byzantyński 
i był zbawiennym dla Kusi? Zaprzeczają temu wypadki wieku 
j XIII. Silny napad Tatarów, jedna klęska nad K alką „złamały 
| jej (tj. liusi) samoistność i w wiekowe podały j ą  jarzmo," jak  

przyznaje autor (str . 121).  Nicosobliwszą więc korzyść Kuś 
odniosła z wpływów byz.antyńskich. Innej jednak odnieść nie 
mogła, bo Konstantynopol martwiejący nic umiał udzielić Kusi 
życia, dał jej formy swoje, które zagłuszyły ducha wolności, 

( tak  iż Iluś z poddaniem się zupełnem przyjęła jarzmo tatarskie. 
| Prawie równocześnie zaś dowiodła Polska, że otrzymana przez 
| nią wiara z Kzymn dodaje siły i pod względem doczesnym, 
j N a tejże samej stronie, na której autor opisuje rozstrój państw 

ruskich, przytacza dowody, jak  rycerstwo polskie mimo klęsk 
i nie upadało na duchu: „Po dwóch mniejszych klęskach zebrało 

się raz jeszcze i w bitwie pod Chmielnikiem legło prawie wszy­
stko po bohatersku w obronie ojczyzny i w i a r y  (str. 121). 
Nie s trac iła  szlachta polska odwagi i w latach następnych, 

j „Głosili Papieże krucyaty na pomoc Polsce i cbrześciaństwu, 
j  ale Europa, zakłócona wewiiętrznemi sporami, więcej o nich 
‘ myślała, niż o obronie wiary i cywilizacyi. Bohaterska Polska 

piersią swoją je zasłoniła, znosząc najsroższe pogromy, ni o 
us tąp iła  na jeden krok, nie sprzedała się wrogom dla miłego 

I spokoju i szeregów ich nie zwiększyła" (s. 122). Tak więc 
dopiero na stronach 121  i 1 2 2  naprawił autor nieoględne wy­
rażenie, powiedziane n a  str.  47.

2. I  do Kusi ówczesnej można zastosować słowa poety: 
„Ach! uiewola sączy j a d "  Pod jarzmem mongolskiem coraz 

f więcej zacierały się szlachetniejsze uczucia, coraz więcej odry- 
i  wała się Kuś od wiary katol., pozbywała się środka, za po­

mocą którego mogłaby uczestniczyć w cywilizacyi europejskiej. 
| To też gdy Kaźmierz W. przyłączył Kuś do Polski, gotów 
| był w końcu swego życia połączyć j ą  z Rzymem. Gdy potem 

za Jag ie ł ły  połączyła się z Polską Litwa wraz z I lusią  nad- 
j dmeprską, ważnom było dla jedności państwa zyskać Kuś dla 

Kościoła katol., gdyż sam autor uznaje, że jedność religii po- 
j maga do jedności państwa (str. 58). Polska wówczas czuła 
! się tern więcej powołaną do tego, gdyż wówczas nic is tn ia ła  
' jeszcze zasada, że państwo jako takie ma być bezreligijnem.

Kierował zaś wtedy jej polityką ceniony i przez autora  sławny 
j Zbigniew Olośne 'ii. Ten chcąc ułatwić Rusi przyjęć.e wiary 

katol., popierał unią, przy której Kuś mogłaby zachować swój 
obrządek. To autorowi się nie podoba. Wedle niego

„tylko organizowanie K ościoła wschodniego na Rusi w jedną sa- 
j m oistną całość i nadanie mu zupełnego równouprawnienia z zachodnim  
i w Polsce i Litwie m ogło zaspokoić obawy Rusinów, stworzyć im we- 
j wnątrz państwa ognisko swobodnego rozwoju i do państwa tego rze- 
\ czy wiście ich um ysły i serca nakłonić. Oleśnickiemu inny środek wy- 
1 daw ał się skuteczniejszy. W obec niebezpieczeństwa, grożącego Ko- 
j śuiołowi wschodniemu w Carngrodzio od Turków, rozpoczęły się podów- 
* czas pomiędzy Rzymem a Carogrodem rokowania o unią kościelną, 

popierał je gorliwie Izydor metropolita kijowski, a Zbigniew chw ycił 
i się z energią dzieła, w którcm w idział złamanie sam oistnej dotychczas 

ruskiej hierarchii i rozciągnifnie w pływu swugo na miliony oporem 
stojącego ludu. W r. 1480 unią we Florencyi rzeczywiście zawarto, 

ś K ościół wschodni uznał zwierzchnictwo Papieża, u olirządok swój w <:a- 
| łośe i zaeliow ał. Kiedy jednak w Carogrodzki do przyprowadzenia unii 
! zupełnie nie przyszło, w jednej Polsce za staraniem Oleśnickiego i Izy- 
\ dora przynajmniej na pewien e/zas dokonano dzieła. Odpadła zapora 
j religijna, dzieląca Ruś od Polski, a przywilej króla W ładysław a z roku 
J 1448, nadający zupełne równouprawnienie wschodniemu obrządkowi 
i katolickiego K ościoła i jego wyznawcom, możliwe różnice w zupełności 
| zrównał" (str. 206 — 207).

Umyślnie przytoczyliśmy dłuższy ustęp z książki autora, 
aby czytelnik sam mógł osądzie, jak  autor, prawdopodobnie 
pisząc z pospiechem, wpada nieraz sam z sobą w sprzeczności 
prawie na jednej i tej samej stronie. Chciałby na początku 

| ustępu samoistnego Kościoła, a  na końcu widocznie zadowolniony 
z unii dokonanej. Twierdzi autor, że przez uuią z pozostawie- 

| niem obrządku mógł Zbigniew rozciągać wpływ swój na hie- 
| rarchią ruską; a dalej przyznaje, że unia mogła „do państwa 

rzeczywiście Rusinów umysły i serca nakłonić;" w końcu zaś
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twierdzi, żc ,,przywilej króla W ładysława z r. 1 4 4 3  (będący I 
następstwem przyjęcia unii p™ez Eusinów), nadający zupełne 
równouprawnienie wschodniemu obrządkowi katol. Kościoła i jego 
wyznawcom możliwe różnice w zupełności zrównał.11 Obok tyćli 
sprzecznością jednak, które cię dadzą wytłomaczyć, choć nie i 
uniewinnić, pospiechem autora, zachodzą w ustępie przytoczo­
nym rzeczy ważniejsze, za które, mimo obrony autor,i -wobec 
ks. Kalinki („Czas“ z r. b. nr. 98), przyznać trzeba, iż autor 
zasłużył sobie na zarzut, że się s ta ł  „schizmatyckiem echem." ) 
Jakaż  je s t  bowiem myśl autora, gdy oświadcza, że byłby pra­
gną ł „zorganizowania Kościoła wschodniego na Kusi w jednę ; 
samoistną całość i nadania mu zupełnego równouprawnienia 
z zachodnim w Polsce i Litwie?" Zdaje się, :żh autor pragnie, 
ahy Kościół wschodni był is tn ia ł  obok „zachodniego", tj . ka­
tolickiego, a w Re aby był poza Kościołem kato l ,  i tylko aby 
był odłączony hierarchicznie od Konstantynopola. Aloż. to 
schizma, bo w takim razie nie byłoby uznania Papieża, bez 
którego nic ma Kościoła, a  w następstwie byłyby dwie religie 
w państwie, co byłoby —  to ważniejszy dowód dla autora —  ' 
szkodliweiu dla jedności państwa. Czyż można było być wzglę­
dniejszym dla Rusinów, jak  gdy żostawiono im ich obrządek, 
a  mimo to nadano im wszelkie prawa, jaki o posiadał dotąd 
obrząiJęk łaciński tylko? Twierdzi dalej autor, że Zbigniew 
„widział w unii złamanie samois%ej ruskiej hierarchii." Czyż 
była do owego czasu samoistną? zależała przecież od patryar- 
chy schizmatyckiego w Konstantynopolu. Odtąd m iała  zależeć 
od Rzymu. Dalej pytamy się, czy unia była środk em odpo­
wiednim do „złamania hierarchi ruskiej i roze,iągoi( nia wpływu ' 
Zbigniewa na miliony oporem stojącego ludu?" W łaśnie przez . 
unią  władycy ruscy by li więcej uiezuleżnymi od Zbigniewa, niż 
gdyby byli przyjęli obrządek łaciński. Jeżehoy to było celem 
Zbigniewa, w takim razie byłby się s ta ra ł  o zaprowadzenie 
obrządku łacińskiego na Eusi, nie byłby dopuścił, aby ‘W ła ­
dysław w jd a ł  ów przywilej dla unitów', który ich właśnię^po- 
wodował do wytrwania w starym obrządku.

3. Zamiar Oleśnickiego 
„na gruncie rkosJaelnym, za pomocą K ośiio ła  katol. zbliżyć Polskę 

d<J:R u si“ (str. 206) nie powiódł *się. Po kilkunastu już latach zaczęła  
się chwiać unia B R u s in i. nio dosyćj&ąaząc się z Rzymom i nawzajem  
zaniedbywani przez ówczesnych Papieży, zapominali o Rzymie, a nn- 
tomnikt zwracali oczy ku seliizmatyekićj Moskwie, która w abiła Kńś 
do s!ebie'..(s. 234). D oszło  do tago, że od r. 1520 metropolici ruscy 
byli schizmatykami, a hyli to  dawniejsi k!£pel*itt księżnej Heleny, żony 
króla Aleksandra, narzędzia książąt m oskiewskich. Tomu zdrowsi po­
lityka narodu winna b yłą  zapobiędz. To toż już lia tory  uznał por. 
trzebę unii, oboć. dokonała się dopiero za jego następcy. W edle au­
to.™ sprawcami jej jedynym i byli Jezuici, może więc <Ua»tego?sw9go 
nuiieniania ostro się obchodzi zśfsprawą unicką,‘ btósownie do wyraże­
nia, iż zakon jscnićlfi. stowarzyszenie religijne/' a zlrrazcm kosmopoli­
tyczne, dją interesów narodowych Polski nie m ogło mieć wyrozumie­
nia (str .“o29)

a więc i dzieło przez Jezuitów utworzone nie mogło być ko- 
raw S icm  dla Polski. Zapomina jednak autor, że Jezuici nie 
byli jedynymi sprawcami unii, choć dokonała bię podług planu, 
zakreślanego przez Possowina, który po kilku zaledwie tygo­
dniach pobytu w Polsce dokładnie umiał fifć.enić stosunki reli­
gijne między Rusinami, ani unią brzoską składało się wiele 
czynników. ^ P o c z ą te k  dał smutny stanStcerkwi ruśkićj, odkąd 
metittpolicrf- zbstali schizmatykami. Dopuścił tego Zygmunt I, 
tolętował Zyg. August, a biskupi łacińscy nie wymawiali tego 
krolom, bo sami wiele m idi do czynienia z ;tv z. refornmcySjś 
i wielu było w ich gronie obojętnych Kuś, zostawiona sauiej 
sobie, przyjęła schizmę, a z nią ' zwyczajny w schizmie? nieład 
i przekupstwo. Przedsjni metropolici i władycy dawali świę­
cen ia  nieuniiojącyin czytać modlitw; popi nie i ruszczyli ;«ię 
o przepisy cerkiewne, biorąc np. nieraz drugą ż.óuę,. clioMjuż 
mieli święcenia; lud, odzierany przez duchowieństwo, czuł dla 
niego, pogardę i popadał w zabobony i występki. Wśród ta ­
kiego nieładu odzywały się ccraz silniej głosy szlachty o re­
formę cerkwi. Postanowił uczynić zadośjLtym wołaniom książę 
Ostrogski, mający wielką władzę nad ewkwią. Aby ją  zrofor-

mowai), postanowił użyć jako środków unii i nauki. Unii nie 
przeprowadził z powodu zbytnićj zarozumiałości; szkjgflj mające 
podnieść 'duchowieństwo, podkopały schizmę, szerząc błędy pro­
testanckie i "zaszczepiając niewiarę. Nic wiele więcej ou księ­
cia doknzaly bractwa cerkiewne; przynajmniej „bractwa sp ra ­
wiły w dziejach cerkwi-ten skutek, że obudziły ducha religij- 
nego‘5(I!artoszc.\i icz w „Przćgl. Pozn." 1863, pólr. II  str.  21). 
Tak ani Ostrogski, ani bractwa nie zdołali zreformować cer­
kwi, bo nie obejrzeli się za jedynem źródłem, z którego wy- 
płynąćb} mogła prawdziwa -reforma, tj .  lekceważyli wiarę ka- 

B H c k a .  Popchnęły Kuś do unii wpł,wy zewnętrzne. Skarga 
byr' „pierwsząm, co u nas na schizmę z c-ałą przewagą wiary, 
rozumu i dziejów mlorzył" (Maur. Dzieduszycki „Piotr  Skarga 
i jego wiek" Kraków 18 5 0  t. I  str.  265) za pomocą dzieła 
„O fjediiości Kościoła" 1577 .  Głównie jednak wskazał tylko 
Skarga, co KuśApowinna była  uczy ...ć, ale nie podał sposobów, 
jakby tłu! uczynić. Uzupełnił go .. bit kilka Uossewin,- także 
Jezuita, układając plan pozyskania Kusi dla Kościoła. Planu 
jednak FossowiifiiS nie wykonano zaraz. Choć bowiem Jcz i . iu  
nawracali Rusinów, przyjmowali ich do obrządku łac ińsk iego ,  
Obok Jezuitów działało; i.ilku biskupów obrządku łftcińskiogb; 
główiiie&dznaczył gię Biskup łucki, Bernard Maciejowski, któ­
rego dzia-laiiiiii.starał się wyświecić Gućpin (S.feMosuphat. Poi­
tiers 181.74. 2 vol.) 1Vre$zcro pragnęli unii królowie polscy, 
tak Batory, jak  Zygmunt IIT, w  względu nie tylko religijnego, 
lecz także poli tycznego; nic clfflpli bowiem, aby Kusim wy­
stawieni byli na wpływy dwóch PulscUnieprzyjaznych mocarstw, 
Turcy i i Moskwy. Nie "doprowadził Batory unii do skutku, bo 
miał josźcżo wiele do czynienia z dysydentami, ułatwił jednak 
prae§ Zygmuntowi t l i ,  któremu w dzielę te.m dopomagali nie­
którzy panowie obrządku Inc., jak  Lew Sapieha, Jan  Zamoyski 
i inni. Moża jednak dłuższy czas: jeszcze byłaby pozostała  Kuś | 
w schizmie, gdyby putryarolia. Jeremiasz nie był utworzył pa- 
tiyarcluitu m o s k ie w s k ie j  któremu poddał cerkiew ruską i gdy by 
nie by] domagał się ćrn metropolity Kaliozy zapłacenia mu za 
wyniesienie goj na tę godność. Korzystał z togo wiadyka łu ­
cki Cyryl Terlecki, zachęcany przez Biskupa Maciejowskiego 
i popychał naprzód Rahoze Za staraniem to władyków Ter­
leckiego i pozyskanego wreszcie dla sprawy unii ilipacUgo P o ­
cieja przyy/.Ia unia do skutku. Oba, sta władycy złożyli w Rzy­
mie 25 grudnia 1595  akt poddania się włady ków ruskich Sto­
licy Apost., a po powijacie ich z R/y mu władycy, oprócz lwo­
wskiego i przemyślskiego, którzy odpadli od uiiii-An namową 
OstrogskiegO/mbrażoiu go o to, że bez niego dokonano sprawy, 
zebrali się yv Brześciu i tamże 9 paźdz. 1596  ogłosili unią. 
Tak więc unia nie była, jak  zarzuca jój autor, dziełem samych 
tylko: Jezuitów i Zygmunta 111, ale „urodziła się, jak każda 
nowa, wielka idea, sama z siebie, a wzrosła prześladowaniem 
i męczeństwem" („Przegląd Pozn." 1861 , pólr. I I  s t r  26).  
Również błędem jes t  twierdzenie antoin (str. 335) ,  że-iia sy­
nodzie brzeskim działał św. Jo-zafat Kuncewicz. Kuncewicz 
bowiem urodził się około r. 15 80 ,  miał więc wówczas około 
lfit 16 i dopiołro po 9 li tach , bo 1605  w stąpi ł do Bazylia­
nów, a dopiero ku końcowi 161 7  r. zwśtał koadiutorem Ar<-y - 
biskupa połeckiogo i 12 listopada 1617 otrzymał świecenie 
biskupie w Wilnie z rąk metjiopolity Kutskiego.

(Dalszy ciąg nastąpi).

KRONIKA
DYECEZALNA I ZAGRANICZNA.
P o z n a i j .  Pogłosek o stanio i szczegółach rokowań po­

między Stolicą Ap. a Berlin, ni nic brakło w ubiegłym tygo­
dniu. Prym w podawaniu tych wieści trzymają, jak zwykle, 
angielskie Jlzicuuiki, lecz wiadomości podawane przez me są tak 
niedorzeczne, że ich powtarzać nie warto. Schwycił się także
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na lep wymysłów korespondentów dziennik p a j j /k i  „Defense i 
k tóry nigdy nie był tkbize ii.foimowany w sprawach Krścioła 
w Niemczech. Depesza telegraficzna, nadesłana z Wiednia, 
jakoby nuncyusz wiedeński Mgr. Jaeobin ' był w Gastpin i długą 
z ks. Bismarckiem odbył konferoncyą a następnie szyfrowaną i
0 treści narad przesłał depeszę do Rzymu, została  jak  najfor- 
malniej przez „Voce della Verit;i‘‘- zdementowaną-' N atura  rze­
czy wymaga, aby w tajemnicy pozosiał aż do pewnego czasu 
przebieg i rezultat tych rokowań. Dla nas zresztą tymczasem 
wystarczyć powinno to, co Ojciec św. powiedział do uczniów 
niemięókiego kolegium, a w czem wyraźnie przebija się nadzieja 
bliskiego zawarcia pokoju. Powszechnio uważano bywają za 
barom etr stanu rokowań i pokoju rozporządzenia rozmaito lic- , 
wego ministra  wyznań p. Puttkamera. Zapomnieć jednak nie 
trzeba, że nie od ministra  wyznań zależy uregulowanie stosunków 
kośc., lecz od ks. Bismarcka samego. Rs. Bismarck zaś może
z ła tw o śc ią  pow rócić do sw ej daw nej ży czliw ości d la  K o śc io ła  
k a to l., k tórą ty lko  z ła sk i A rn im n, p rzed sta w ia ją ceg o  i  nr j ą  
rzym sk ą jako w rogą N iem com , za m ien ił na n ieprzyjaźń .
Z kloniki dyecezalnej mamy do zapisania fakt wypuszczenia 
z więzienia rogozińskiogo ks. Krótlyego, który 9 dni pokuto­
wał w kaźni surowej za czynności kapłańskie. —  Troces w Śre­
mie przypomniał znowu św.atu w tych dniach rządowego pro­
boszcza w Książu, p. Kubeozaka, z pewnością wcalg nie na jego 
korzyść. Oskarżony p. Niegolewski z Włośmojewek przedłożył 
sądowi tyle faktów z chroniąue scandaleuse rzekomego pro­
boszcza, żo sąd uwolnił obżałowanego od zarzutu oszczerstwa. 
Niestety inny oskarżony przez p. Kubeczaka, gospodarz Siejak 
który już 13  miesięcy za rządowego proboszcza ‘siedział w wię­
zienni, nie był tak szczęśliwy. Za to, źe odmaiwiał p. Kube- 
czakowi cbaraiiteru księdza, skazany został na dwa miesiące 
więzienia.

k ato lick ie  obchodź?? w ly in yró lm  k ilka  ju b ileuszów  ko- i 
‘ ścicb iycli. \\sp on u u ą]iśm y- ju ż  i^rjubileuszu jodnastowickowjym  w f  a ł­

dzie św . fetu rn iiusa . D nia  17 w rzflśiia  u p ły w a  700  la t ,  k iedy śt.ą. f lil-  
dogardę kanonizow ano. W  Fllb ingen , g d z ie  ta,- św ięta  d z ia ła ła  i jej 
S l f t w i e  spe ożywają;- przygeitowiij^fisięśM o u roczystego  św ięcenia  tej 1 
l iu ą tk i. ProbCpzc/, ta m te jszy  Bohm elzeis di ul-.uji b iografią tej śwdę- 
tej. -  W B ad en ii św ięcić  będzie tak że w bieżącym  m iesiącu
m ia sto  TaubeiTjiseliofslieim  tysiąc le tn i ju b ile u s z j j - j ie n i-’ 'św . J.iohy. i 
Ś w ięta  ta . krew na w ie lk ieg o  a p o sto la  -bjiomiec św . Bom fi.cijgpA  pow o­
ła n ą  Sfista ła  przez .niego w rsż  z innerni tow arzyszkam i z A n g lii i za­
m ian ow aną z o sta ła  jen era ln ą  p rzó ło z jn ą -w szy stk ie j! ówi zesnyeh żeń ­
sk ich  dom ów zakonny! li w  F rankonii. D n ia  23  w rześnia  u p ły w a  ty ­
siąc  lat, k iedy 1a s łu żeb n ica  B osk a , ch w ała , w raz z tow arzyszkam i 
(św  W allm rgis, św . T ek lą  itcl.j, żeń sk iego  zakonu B en ed ykta , z esz ła  > 
z togo  -.świata. Jćj gróli je s t  w  Kuldzio przy 1 oku św . B en ed yk ta
1 św . o p a la  ś tu n n ią s i i .  -  W  dyocęsy i rcgen sb n rgsk ićj w B aw aiw i/just 
ustanow iony cli obecnie 145-rksjęży z P r u i S  B aden ii, którzy dla ustaw  
m ajow ych w  sw ych  dyeeezyacdi ozynnośoi duchowny ih  sprawować; ifife j 
m ogą. Z tych  n a leży  110 do d ie c e z j i  fryburakiej, t do d y  e C-"ti z y i 
n a s z y - t . l i .  5 do dyeeozyi lim b u ig sk ie j i o  U do (lyecozyi trew irskićj
i e li e ł  m i ii s k i  6 j. 7 do dyee. monaStorskiej, po 12 do dyec. witaj 
cłfiwskiej i paderbotnśkićj,- a 00 do dyec. kolońskiej. —  W  dyec. wro­
cławskiej ubyło od r. 18.7-5 247 księży, bo pojlczas g d y . szematyzm ! 

I ż  r. ŁS75 wykazywał 1822 księży kat., dzisiaj, w edług „Sclil. Yolks 
E tg". jest ich tylko 1075. Z ty cli puie.uje po paraliacli 910. W- ca­
łe j dyceezyi jasfj7t>0 eJunodzichiyeh posaib pastorskich, z tych wakuje 
121 probostw, w s^myiirkr^jeticyjnyin olnvodzi,q opolskim (Gińmy Slązk) 
48 . •jy 45 'gminach lungują wikary ciszo. Liczba wakujących wikaryn- 
tów wynosi 89, z t.ycli 4-8 w rej. oiwodzię-óptilskim . VV osieroconych 
gmimicii żyje jedna trzecia miliona katolików, którzy pozbawieni sfi 
wszell lej posługi duchownej. RząeNjwi proboszcze rezydują: w śo-
botce nad Bobrem, Birngriitz, Hyńązyeacli (Hoinzcndorfl, ihdkuwicSch ; 
w  obwodzie rejon.; opolskim : w AY. Strzeloaęh, Koźlu, w W . Rudnie. 
Rsśnicach, Boronowie i KielOzu. Do tego doliczyć ttAjzoba. starnkatoli- 
okkgo pio)Jb.szcza w katolickiej paralii Ol.ntr-llarzogswaldaii.

i l  t y m .  W edług do-pesży ..Monde ;r‘ wyznaczono .konsystorz, 
na którym zamianowani być mają nowi kardynałowie, na 18 b. m. 
Kapeluszu kurdynalskio mają być wręczono 22 Imi. — Brat starszy  
Ojca św ., h;r.. Karol Pecoi, który rozstał się z tym światom 29 z. m ., 
b y ł bezżonny, człowiek wielkiej nauki i gorliwy katolik. D la  tych  
przymiotów piastow ał podczas rządów1 papiezkich lujząd rżdżćy rządo­
wego w prówincyi Y illetri. .1)0 zgrzybiałego doszSdt wieku, ho 86 hit; 
u rod ził się 23 listopada 179B. Ostatnie (j la t przymity był do łoża 
boleścią —- A\ Bolignb um arł 29 z. ni. tameczny Biskup Grispigni, 
p ^ r y  od i.  1842— 1807 b ył Biskupem w Bsggio-M irtetu.

Warto przekazać:.'jwnń'ęćii słowa Otjett św.. jakiemi w rozmowie 
u adwokatem ' Oauęiiio scliarakteryzował dzisiejszo prądy i nienttr- 
liiahie, nięznośne-ppołężenie w święcie; „Stan obecny, w j flirtem się 
znajduje papieztwo, jest pud każdym względem nienormalny i nie 
przestomęjfhęz znużenia, domagać gff p,raywróceni.. praw .Stolicy-.św. 
Katolicy mają prawo być nbi zpieozęni w swych sumieniach, a nie są 
nimi. KośCioł ma prawo służyć Bogu ,.w bczpieeznój wolności." 'Jćj 
wolności tyinęzfisempiiii posiada. Bo się stało, może Dy ć zmieniono. 
Któż zaręczy dzisiaj za to, eo siij jutro stanie. Rewolneya nie powie 
nigdy dosyć, właśnie dla togo, że jest rewolucyą. l#cz rewolneya iric 
jest mototlą rządzenia. Społutzeństwa nie mogą być 3'ządzont; pąlia- 
tywnemi śi;t’tlkniyji, b-cz zasadami, a. |as“@ly nie zmianiają “się. To co 
wożyrąj liyło sprawiedliwoin, jest niom dzisiaj i na zawsze. Nikt z'aś 
nie jśśMkonsBinratywniłijążdiu w zasadach, jak papic*two. 'Czyż pódo- 
Ima, aby nlężowie stanu nie widzieli tych wielkich szkód secyaluyeh. 
jakie niuS$j6n«e napaści na Kościół przynoszą Rządom, a zwłaszcza 
rządowi wiotkiemu V A gdyby ci, którĄ oboenije w kraju nasźym stoją 
u stoiru państwa, byli inteligentnymi mużaini stanu, toby już dawno 
musieli się byli prztńouać, że nikt lepiej od Papieża nic możfelzalecać 
cnót, przez które narody kwitną.. Dalej pvowadziT%łłędę to, co roz­
począłem (st'e|tijo się to do PncyklikjB kościół jest największąina 
ziemi szkolą’ uszanowania i uległości. Ji żeli nić udzieli prawom oby- 
watelgjiim trwój religijnej sanlmyi, obywatele są poslnszui nieSti] wzglę­
dów sumienia, lecz tylko z obawy. k'sią4t't:i -̂i ludy by wiją miotajhe 
potojżneini i groÓinemi bciTzami, a  jeśli clieą znaleźć przyst,,n, aby w j i o -  

kciju i bczpiesąmstwie siły swe zebrać, muszą1 jpizywróció Kościołowi 
znowu ów stan zwierzchniazój wiarlzy, wolności i niezawisłości, w j„- 
kim skutecznie, swój dobroczynny wpływ rozwijać. M&Sftm korzyść 
ftBftiiW, społeczeństwa. Niech oddadzą tedy Kościoloui t-zjinskiomu 
to, eo nni się nałoży; liiooh uznają prawo katolików, którzy stouibwią 
wielką, w iększośó narodu, a wtedy będziamy wszyscy wspólnie praco­
wali nad ditfjrcm AVJoch, które są wspólną naszą ojczyzną. .Lecz 
zwierzęlmicza władza, wolność i niezawisłość Stdioy Apost. są warun­
kami wielkości Wioch, k to  przeczy temu, co Papiestwo dla, Włoch 
uczyniło, ten przeezi najjawniojszaj prawdzie. Kto obce dobni Włoch, 
ten prawdy musi szukać Soft wio, spo-.ojnie i “Szczerze, bez przesądów 
i namiętności, i- Namiętnofp zaślepia i nie pozwoli widzieć, dokąd 
idziemy-. Czyż rządz ,cy nie pochwycą dłoni przyjaznej, jaką im pty 
dajemy'’? Niebo i ziemia przeminą, lecz.'obietnice dane .Ko.-ciołowi lim- 

być sjiełnione.''
A iis łr jn  Nu wakująca! Biskupstwa tyFulskio w Brixen i Try- 

dcncip przedstawił rząd Btolioy A.p dla ftiipen ks. .lana v. Leiss, nr. 
18 azarwea Bfflisigpa i dziokanjr w bnspnieku: dla Trydentu
Biskuph, sufr. z śalzburga dana dakóba di-ljn: Bona. nr 18 marca 
w (Jorycyi. Tyiolrzyey zostali niemtfo ilotkrrięoi ta, noimnaeyą, gdyż 
uważają kandydatów na stolico biskupio za liberalizujących rządowoów.

F ran cj a. D ;:ile- razultat ueliw,.ł rad jem ralnych w sprawie 
prujcMu S/^bfufcgti dotyehęzi.iii jest znany, 38 rrul óświad. zylo się przeci­
wko Brawil. a tylko 29 za prawem Ponieważ liió ma widoków, aby 
projekt tom przeszedł, radykalni frftneuzcy myślą/o innych projokta.łi, 
któreły ten sam cel osiągnęrty. Po tak ęorżkiem doświailcztan,, mini­
sterstwo zakazało, aby siig .*rady obwodowe (arroudissemunt) sprawą 
s/Jiólną nie zajmowały.

!','Ńri stolicę bisiaijaą w AmiouS;, wnkująóą po śm in w  Mgr B s-  
taille, jiowolany został ólgr. (iuilbert, piiskup z tlap, który z.nalazł 
dla, tego rv oe-ztic-li republikańskich rządów łaskę,‘łże w pewnym liście  
pa,stoi skini wykazi-i^^iy: iż Kośoitił zgodzić się może z każdą iórnią 
rządu. IV ton1;.sposób załatwiona zkistała sprawa biskupstwa, które 
Crauitietta, ebcdałtltofiioeznio ołistidzie liberałom czystej wody, swoją 
kreaturą. NUjicyaturn papiezkft w Paryżu. Kardynał paryzKi i Stnliea, 
tpogtolska e,zńwała ńlid tom. aby się tyiirtŻYCzuuioin nie sta ło  zadosyć. 

IliSkupstwoęyY (lap otrzym ał ks Iiocite,'profesor hgStoryi w 1'aknltueie, 
tefflj w Paiązu. — Pielgitoyuiki do."Lourdes nie ustają. Dnia 3 wrzesień 
było tam franouzkieh pioł^rkymów z Biskupami ż Yiviers i A”o!oinb’0 
2fiUt), hiszpańskich z Biśkujiem z Ijonn 600O. —  A\ Angers" zagajono 
1 b. ni. ])Od przewodnictwem ks. BisŁnpn Proppel, prof. z..Lowanium  
1'erina i lir, Bouilleriu, prezydenta kółek katolicl ieli rjobotnikun. kongres 

^tiitolie.kiój unii robotników. Biskuji Breppcl powiedział piękną mowę' 
'(>'zmicztuiiu wiary- kat-Cilickiój w stosunku do kwestyi sooyalnej. a na 
' sR-pmeływysłuclutno sprawozdania O Ludw ika o ehrzośoiańskim jiat.rona- 
cdiuńclikiilono adrfsl do Ojca św. konga-W ten obradował przt-zjS dni 
i powziął wielkiej wagi uchw ały, dotYeząJj&jłgólopśzonia bytu mato- 
lyalńagu i podniesienia inoralne^o;.klas roboczych i rzemieślniczych. 
Zajmowano się także bezpłatnom jiośrednietwem w pi^zukiwaniii miejsc 
dla 1’Obotiiików. ochronkaini i zakładami dla sieroto po robotaik i.-h 
liraeującyoii w roli, święeoniimi niedzieli m ziiz-lnbotnikuw ną kailejaeb 
zelaziiyeii i .rodziny clirzp.śe riilinl.iiików. Ueliwa-lono założyć w Paryżu 
dziennik ludowy katolicki za 5 cent. numer. Zastanawiano się mul 

j konieczność ią utw orzenia stowarzyszeń pobożnych pomiędzy żidnieęzami. 
D. 5 hm. zamknięto kongres lirnezystem nabożeństwem, na. ktorcm prze­
m awiał Biskup Breppol. Nazajutrz odiirawióno wsi>ólną pielgrzymkę 
do .Splesinos. —  Bizl'ii]> •* O fnSSU fl hia być pooiągniędy przed l.idę  
stanu za lindnżyoie urzędu, gdyż kńśfióił w la Sali-tto wyniuSł do go­
dności liazyliki, nie otrzymawszy placetafcządow ego dla. odiióśnćj buli 
ptipio/Jdój. TjjnoSfsem ani Papież nic w ydal odnośnego dckroliijó-żaduogo
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'to/, d e k re tu  m e o g ła s z a n o , an i o g jfe fcw w n n n . S k a r g a  za t e in '  w y tjjjż o n  a i 
"B isku p ow i 11™ chyl),a ty lk o  p o d sta w ę ' w n ie n a w iśc i r/ ijd ża p y rh  s fo r  <lo 
d u c h o w ie ń s tw a . |

B e l g i a .  Podziwiać trzeba energią kąiblick.ćj I w ®  i 
w obronię^charakkeru religijnego szkół, które masonerya mając 
w ministerstwie i Izbach przewalę, uczyniła bczreligijnomi, —  j 
i wychowania religijnego młodzieży. jSzisoły katolickie powstają 
jakoby z ziemi, nawet tam, gdzie dotąd żadnych szkół nie było, 
zakładają się niesłychaną ofniriuJscią ludu. Nauczyciele i uczuio 
wie opuszczają szkoły rządowe, a pr..etiosŻą się tłiimnias do 
Sskół katolickich, tak  że dużo szkół rządowych nio posiada ani 
nauczycieli, ani uczni. Wszyscy przyznają, że nowe prawo , 
szkolne nie odniesie żadnego skutku. Grabaiz jednak katoli- ’ 
cyzmu, minister Yanhumboeck nie da tak  prędko za wygraną. 
Próbuje już dzisiaj rozmaitych środków, by i nauczycieli i uczni 
szkodom rządowym zach nvać, posuwa się nawet do tego, że za­
kazuje wspierać z funduszu ubogich dzieci tych biednych JMS 
dziców, któro mefibędą uczęszczały do szkół rządowych. WWgta- 
tm m  czasie wydał minister okólnik, nakazujący gubernatorom 
czuwać nad tein, aby w żadnym domu proboszczowskim, w ża­
dnej zakrystyi kościele lub lokalu, na leżącym do majątku ko- 1 
śeielnego, nie udzielano k.atolickiój nauki, a w razie przeciwnym 
natychmiast szkoły te zamykano. W arsenale wrogiego dla 
Kościoła usposobienia znajdzie minister niejeden jeszctepLśrJi- \ 
dek, który mu będzie dopomagał do przełnmania oporu. A zre­
sztą  od czegóż gwałfcŚ krzykacze liberalni nigdy się przed 
gwałtem me cofają.. Biskupi belgijscy zebrali się na naradę, 
rezultat jednak taj konferencji dotychczas nieznany. Ins trukcji,  
jak postępować należy z nauczycielami, wykładającymi bez po - 
Zwolenia Kościoła rcligią i rodzicami, [posyłającymi dzieci na 
taką  naukę, nre wydano. [Jr/ęBówy „Monitor11 ogłosił już rdz- 
porządzeni&królcwskie, dotyczące wprowadzenia w życio pr iwa 
szkolnego od i  lipca. Ustanowiono <7S inspektorów szkolnych, 
samych liberałów i masonów, a. podejrzaiiych.ó.klcrj kalizm usu­
nięto wszystkichi Postępowanie ministra jesti piękną ilustra- 
cyą do mowy króla, powiedzianej niedawno przją poświęceniu 
dwołefi kolei ię laziiyl w Tuuriiiu. Król zachęcał w obecności 
ministrów -Yanhumbeeia i Bara do „zgody, m.iiaikowania 
i ostrożnością',* cliodzi mu bowiem o to, aby w 'roku przyszłym 
katolicy wzięli mpUił w uroczystości konstytucyjnej. Lflęz jeśli 
ministerstwo gwałjcjlS.(będziu w ten sposób uczucia i '■sumienia' 
katolickie i składać tak ohydne dowody despotyzmu, to ani 
mowy być nie może, aby katolicy obchodzili uroczyście pamią­
tkę nadania kofistytucyi. •—  Wypędzono znowu z Bolgii nic- 
poddanego belgijskiego ks. Linster z Malcuupró za to, że odczy­
t a ł  list pasterski Biskupa przeciw prawu szkolnemu i zajmował 
się gorliwie założeniem szkoły katolickiej, R -da  .municypalna 
założyła protest przeciwko tej banicyi, czy jednak zyska cofnię­

c i e  dekretu, wpńpić należy. Radykalna prasa  łjieszy się z tego ( 
surowego postępowania z księżmi, sławi zamachy mi życie ka- i 
planów we Prańcyi i w.teopzas tylko w mebogłojjY woła, kiedy i 
rząd wj pędza agitatorów komunistycznych, jak Mostft i immdi.

S z w i i j c i i r y a .  W  .iura Lulturkampf. jak się. zdaje, wybuchnął 
z nową gw ałtow nością. ..P ays‘* oświadcza w imieniu k..tnlików, '.'że j 
konfbm ieya 'M  lin ia pomiędzy władzami ■(, Juni a. członkami rządu, j 
na której postanów,ono oddać kościoły kutuliekio do wspófpiigó użytku 
zę scłiizm at; kami. pokazujóWindocznio. iż położenie obrono nu długo j 
utrzymać s i ę ‘nie da. „M yśmy uważali, mówi to pismo, anuiostyą jja, i 

1 rod/aj zawieszenia, broni. Od 26 lipca wszelkie . spokojne pnrozoniie- i 
hic sta ło  się n.Bmożobn^.;' Walka jest hastom. Lecz-nio nagi możną 
zarzucić 'złainniue rozęjnm i nie my będze-my odpow iedzialni za sku- j 
tki." W 1’nmLriit jw/J te groźbę społnińnĄ. .■ Istnieje tum sta.rokat.o- 1 
licka gm ina z liberalnym proboszczem rządowym. W powną niedzielę 
(‘liniał j,biskup" llefzbg udzielić w kościele ś. INotta koiminią kilku i 
starokatolickim dzieciom. Lecz doztr kościelny, jirzeważnie katolicki, 
nie pozwolił wnijsć stand,alt )1 ilcoiit do kościoła.. - Wed lny .. ha u/a u mm ? 
żlt.g“ zamierzają nioktóiYy' członkowie wielk ó.j rady fr\ iuirgftkiój za­
wiązać' rokowania z radą związkową, zmierzające do tego, aby wegna­
nego z Genewy Biskupa Mermillod zaini,•nn.wancidtoalljiitorem fn  inrrg- J 
s kiego Iliske|ia Marilley i połączono oliydwie i LecuzyA gonewską.i tią 
bućgśką.';. W at pic. należy, czy .S to lica  ApOCt. na t-cn projekt, mający i 
radę związkową z ambarasu wyprowadzić, przysl.mie. •

T l i r c y a .  Bardzo pomyślne wiadomości -ogłasza „Ó sseiv  
Rni.*.*' z Carogrodu o ‘życzliwych i przyjaznych stosunkach 
W. Borty do katolickich Ormian i ich prawowitego patryarchy 
Ił.isśumi. Mgr. Graselli, wysłannik Ojca św., otrzymał aiid ,en- 
cyą uroczystą u su ł tana  i wręczył list Ojca św. dziękczynny 
za uznanie U is s u n a ;  su ł tan  przyjął go. bardzo miłe i wyraźnio 
zaznaąsył, że to uznanie było alitom ^sprawiedliwości, (łraselli 
wręczył następnie czterem tniiiistrom; Osmanowi, Saidovyi, Chaj- 
redyuówi i KarathĆSdoremu udzielony nn przoz- P ip iu źa  order 
Piusa IN. Na prośbę l lassu na  udziel.ł su ł tan  16 Biskupom 
i sufragaiior.i cesarskie beraty, tal; że w Turcyi dwa jeszcze 
tylko kwjgoły z n g d u ją  się w rękach scliizjnatyków ormiańskich, 
w Kairo i Trobizomlziaj* które niedługo zostaną odzyskane, gdyż 
już ’odu.pśf|e beraty dla wikaryuszów katolickich są  wygotowane. 
Beraty są I klasy i przyznają liczne przywileje. Dotychczas 
neoschizinatyby używali katolickiej, ormiańskiej pieczęci, pozo­
stawionej im przez Kupelianakj Na prośbę Mgr. Azariain, wi- 
karyusza Hassuna, poleciła P o r ta  urzędnikom n.e uznawać ua- 
dal tej pieczęci. Również pow ró^no katolikom klasztor Bzom- 
liiai' na Libanie, który aż do zamianowania l lassuna  18 67  s łu ­
żył enniańsko-katolickun patryafajoui Cylicji za rezydencją 
i pozostawał w posiadaniu katolickiej kougregacyi. W r. 1 8 7 2  
opanowali schizmatycy klasztor, w którym także duchowne se- 
iin naryuin dyecezalne się mieściło i kazali wojsku wyrzucić 
wiernych Kościołowi brjffii. W ostutn.ejfChwili panówn,ł tamże schi 
z ni uycki Biskup 6aspari.ni z ■ Cypru. W ostatnim czasie, kiedy 

ten wydalił się na, „ilka dni z klasztoru, przybyło 4-cli 
wypędzonych braci do forty klasztornej i przyjaźnie zostało 
przyjętych przez mnichów, -ski inifijawych s.ę już od lulku mie­
sięcy do nawrócenia. Gaspariana, kiedy po w rócił, nieprzyjęto. 
P o r ta  poleciła gubernatorowi Libanu Rnstemowi baszy, aby n . 
dal nio Uaspariana, locy; kapfauś- kSt.olickiego Awodyk.i 1 urki ma 
za )H7 ftłożonego klasztoru uważał. Okoliczności to wpłynęły do 

.tyl i, na Oaspnriaba, |o się także do lmtol. Kościoła nawrócił.
W  S / w e c y i ,  która. J ffif lyś  by t i k itolicką, a w której 

po przyjęciu protestantyzmu przoz i® O O ła t  nie wolno było ża- 
dnogik,'nabożeństwa katolickiego odprawić, imczyna t ij*eć zimny, 
nieubłagany protestantyzm. Kościół zaś katolicki poczyna się roz- 
ui jać, zjedny waęg dusza. .Joi.t t,o wdzięczno pole do działania 
misjonarskiego. Odkąd zniesiono (1 8 6 0 )  karę wygnania, z a ­
grożoną każdemu Szwedowi, któryby wątpił ó prawdziwości 
nauki Inter kiój, narzuconej gwałtem, odtąd kościół luterski 
rozpadać się poczyna, gdyż każdy Szwed korzysta z z.tsady fun­
damentalnej protestantyzmu wmlnego badania religii. A chociaż 
w r. 187 3  liberalne prawodawstwo? ęźwedzkib postanowiło, aby 
żaden urzędnik nie ważył się religii swej zmieniać, gdyż ina­
czej będzie wydalony, nie przoszkadza, to jednak, że pomiędzy 
nitui pełno jes t  baptystów, raćyonaliśtów, metodystów i t.  d. 
i tylko zewnętrznie nałożą do Kościoła szwedzkiego. Dla Ko­
ścioła katolickiego je s t  teraz .czas do pracy w tych krajach, 
które niegdyś tak  głęboko by(y przywiązano do wiary katoli­
ckiej. Po wiekach picrwsź^m kapłanem katolickim, któjfy przybył do 
Szwecji r. 18 2 ‘8, był Jakób Wawrzyn S t  u d a c h, jako spowie- 
dmkjrcórki ks. Eilgen. Leuchtenberg, poślubionej królewiczowi 
szwedzkiemu Oskarowi. 1). 10 sierpnia 1 8 8 3  ks. Stadach zo­
s ta ł  zamianowany apost. wikaryiiszem w Szwecji i Norwegii. 
Budowę pierwszego kośćmła katol. rozpoczęto w Sztokholmie 
188,5.. IV r. 1 8 4 2  otrzymał frlmcuzk' konsul jeneraluy Mure 
do Pellane pozwolenie od króla K aro li  U f przywołania księ­
dza katol. do chrztu swogo d decka. Misyouarz katolicki Monz 
w Sztokholmie wysłany został w tym celu do-Uhrystyam. i od 
tego czasu objawia się ruch, który się kończy wydaniem edyktu 
tolerancyjnego z 15 czerwcft 1845 ,  przywracającego wolność 
sumienia. W  r. 1859  wybudowano pierwszy kościół katolicki 
w (Jhrystyanii. O d r .  1805 s‘zqść Sióstr św. Józefa posiada tamże 
szkołę dla dziewcząt. W  r. 1862 .wybudowano kościół katol. 
w GłotliPiiburg. 1 tutaj  “ud lat kilku kierują szkołą Siostry 
św. Józefa. W r. 186 0  poświęcono kaplice katol. w Tromso
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i Aitengaari’. Dziesięć lat później wybudowano kościoły katol. i 
w Frodoriksliald, Kongsbinger, Ilammerfest, Bergen i Trondbjeu. 
Misya katolicka w N o r w e g i i  czyni także dobre postępy. 
F ius IX zamianował Mgr. Bernard  apostolskim prefektem, j 
Z protestantów wyrobiły się już cało gminy katolickie. W roku 
1875  przyjął Mgr. Bernard 25 protestantów, tyluż w r. 187 6  
a w r. 187 7  17 protestantów na łono Kościoła katolickiego.—
W Sztokholmie oprócz katolickiego kościoła parafialnego jes t  , 
jeszcze kaplica dla Niemców, katolików, gdzie także Elżbietanki , 
nneszkają —  i dwie katolickie kaplice na dwóch przedmieściach, i 
Sztokholm je s t  siedzibą apostolskiego wikaryusza. Prźed kilku ■ 
laty  zbudowano także kościół katol. w Malino. Obecnie żyje 
w Szwęcyi 4 ,7 0 0 ,0 0 0  Lutrów, 1 5 0 0  katolików, 10 0 0  żydów, i 
100  Swedenborgiapów i 100  Mormonów.

A m e ry k a . Dwóch nowych Biskupów zamianowanych zostało 
dla Stanów ZjcdnócMóych i to .opat Marcin Marty z 8t. Meinnul pier 
wszyiu apostolskim wikaryu»zum Dakoty, i jeimrulny wikaryusz Idzi 
Jungor w Nasćpnily koudjutorom tainćóznego zgrzybiałego Biskupa j 
Blancliot. Piorwsż/; uczony i dzielny k..płuu pochodzi z Szwajcaryi, 
nr się 12 styczYpa 1884 w Szwyc, biskiipstwie Chur. Dyocczya K i ­
kuta jeet pr/huiajnmićj 5 raży tak wielka, jak cała Bawarya. zamie- 
sBlijum prziiz fljdjan, najwięcej już ucywilizowanych i emigrantów 
wsżelkich narodowości. — Biskup jungor urodził sif; 6jjj5wietuia 18®:', , 

w Burtsclicid, niedaleko Akwizgranu, od r. 1862; w którym został wy­
święcony, jako wyehuwanioc amerykańskiego kolegium w LoM.ini.iim, t 
Jiracnje w. •iąż :■ 'w biskupstwie Ncsrpu.ly. Dyecezya tiTliczy do tej 
cli wili 12,000 katolików, poirfięclzy nimi mniejsza część Lutom i kilka 
•s*t .Niemców. -.-Biskup snfragan z Se. Louis, słynny kaznodzieja Ryan, 
został pęfdobno powołany na administratora dyaeozyi Chicago. Bi­
skupa właściwego dla dyeuezyi tej zamianować nio można, .gdyż B i­
skup Ihiggen iyjówleoz',ponieważ jest obłąkauy, nio może rządzić dyc- 
cozyą, ani tejżJrcssygaować na swą, stolicę.

łlisy C zagraniczne. Misyouarze, wysłani przez Arcyb. algier­
skiego Mgra Larigerie do środkowej Alryki, stanęli już, według 
ostatnich wiadomości, na m.cjscu przeznaczenia nad jeziorami 
Nyauza i Tanganjika. D. 29  czerwca wsiadło na okręty w Algie­
rze 15 kapłanów ! 3  braciszków z kongregacyi Mgr. L?ivigerio 
wraz z 6 byłymi papiezkimi żuawami, aby pójść na pomoc 
wysłanym poprzednio misyonarzom nad to samo jeziora. K a­
p łani są wszyscy Francuzami, pomiędzy braciszkami znajduje 
się dwóch Niemców', Baumeister i Blum z dyee, wyreburgskiej; 
pomiędzy żuawami 4 | |elgijczyków i 2 Szkotów.

C h i n y .  W lutym rb. 0 0 .  Jezuici z Kiang-nan założyli 
Przegląd roligijny, filozoficzny i literacki. Wychodzi 011 w Szati- 
guju pod tyt. „Yi Mail Lo“ (pismo o przedmiotach których 
poznanie je s t  pożyteczne). Pierwszo to i jedyne pismo peryo- 
dyczno katolickie w języku chińskim wyehodząćS«L,

Z T eo lo gii P astoralnej.

Quando Clericus per Ecclosiam procedero potest capito 
cooperto (scilicet Birroto)? •—  Resp.: I 11 accessu ad sacraa 
functioiies et m recessu ab eisdom, ąuaudo imiutus ost para -  
mentis, et non alitor. S. R. C. 2 8  Apr. 1708 ,

Pewieh kapłan, powróciwszy żimą ód ohbi-ego /, zziebniętemi 
rękoma, poszedł ilo ołtarza, gdzie mu tak palec z<\szi) umiały,. -ie j 
w końcu kanonu, kiody Hostyą św. fflibił piżujńSaiio! krayżf*, Hostya 
z ręld 11111 jyjpatfja i wpadła w kielich pr^toplnlle dolną częścią. Po- 1 
nioważ i górria uzęsć się zamaczała, nie mógł llostyLjśw położyć na i 
korporale. Zmieszany tym wypadkiem, odłamał kawałek św. Ilustyi, 
jiołożył go na patenie i dopołnił nim reszty ceremonii jak mógł. Przy 
Libera nos ąuosumus nio przeżegnał się pateną i priy Pas Domini.etc. 
nio wpuścił nic w kielich, mniemając, że-‘pomieszanie.posiaei się już 
dopełniło. Pytanie, czy dobrze sobio postąpił-?

O d Ji Nio. Kapłan ten powinien był całą Hostyą śiv zosta­
wić w kielichu i "ograniczyć się na tein, iżby bvł opuścił curemonie, 
a wymówił tylko iśłowa. Przy Komunii'ś w. powinien był Spożyć., obie 
postaci, razem, przyton wymówić słowa CrjfcuigW SangniS' Domini 
i potom wymówić: fibul rtitribuain itd. Tal. boy;icm uczy wyraźnie [ 
ruszał: Si proptor frigus vcl negligentiam Hostia ccmseeriita dilabatur

in Cnliecui, propterea m liii ost. w iń  rundom, sod PacenlóslMi-ssam pro- 
seipiatur fackm do.ęąercm oi.ias et signa consucta, i-inu residua parte 
Hostiac (pnib-non ust- uia.iklucta Saugnine, si eom nono Jiptost. Si vero 
to ta rriadcfacta, 11011 ext,rahat "tam, gcd: omniftudi -,at om ittendetoigna, 
et siitnat poriter Korpus et feanguinein, sigjums se eunyCalice, diccns: 
■Cffrpus ct S a ag! iii Domini nnśtii etc. (Mi .3. ile dfcf»ct. t i łj lO . n. 10).

Bardzo ważną otrzynfaHsmy rzecz z Rzymu. J e s t  to wy­
kaz odpuśiów udzielonych przez Papieża Leona X III  tym wszy 
stkinil l i to r i |  posiadają koronki, rożańce^krzyżo, sta tuetki mało, 
medaliki, itp. przedmioty pobłogosławione przez Ojca ś., a k tó ­
rych z Wy kle pielgrzymi powracający z Rzymu przywożą dużo 
dla swych przyjaciół, znajomych i parafian. Spis ten odpu­
stów i warunki, pod jakiomi je uzyskać może każdy posiada­
jący jaki przedmiot poświęcony przez Ojca św., wydala K 011- 
gregńcya św. Odpustów pod dniem 23  lutego 1 8 7 8  i ogłosiła 
drukiem w drukarni Propagandy. Ponieważ i pośród nas jos t 
wiele takich przedmiotów poświęconych przez Papieża, a  wła-j; 
ściciele ich nie wiedza., jakie laski do tego przywiązane, dla 
tego postaramy sięLo wydrukowanie tego spisu w języku pol­
skim, uzyskawszy wprzódy aprobacyą św. Kongregacyi.  Tym­
czasem podajemy spis ten  w języku łacińskim.

IJ S T D U L G E N T IA E
quas S. Dominus noster LEO Papa. XIII 

i in p e r i t  u r O li r  i s l  i f  i ił e 11 b u s 

qni retinentes aliąuam os coronis, rosariis, crucibus, crucifLis, 
pam s st-atuis, numismatibus, ab eadem Sanctitate Sua benediotis 

praescripta pia opera adimpleverint

M  O N I T  A
f -J J t  qnis Yiileąt im lulgentias lucrari, quas .Sumnnis Pontifcs 

LEO XIII im iicrtitiu-joiinuhus ulriusąucitoeKus Christiiidclibuji, qui 
li-tincnt aliijuam cx coronis,-' rosariis, crucibus, <-ru,-ilixis, paryifjista- 
tu isp a c  nuinisinalibus ab uadcm S a n ctiU te^ iu b  brmotlioiis reąuintur:

L. L t Christilidclcs in propiia dcfcran.t, persona alugiod cx enun- 
oiatis 1 obicotis.

2 tjuod si id mininu- fiat, rcąuiritur nt illud in proprio unbi- 
culo. vi-1 alio dcccnt.i loco smfo lia liitaU cm i^ otinóaut, ot coram «oł 
dęyote praescriptas jirt-oes Ą-ecikuit.

-1 S ft E.tcluilimtiui: *ib ajiostolisao. bcncdictioiiki coneessitine im agines 
tiąiihuęsaratay, dcpicbijBj itonqąijVi'tię»s, cruftillsi, p a n rae- statua; **t 
mum smata cx stanno, plmnbo', aliave ex-i materia fragili stu  (-.onsumpti- 
bili confccta.

4 Im agiifęs rcjirąBsęntarc (febont Sancłos, qui voł iam cousuuta 
fuium canonizati, cci in lnai-tyróKgiiS' rite probatis dosuripti fuJ-rint.

ilisco  praeliubitis indulgantiae, quao. ex-Sum m i Pontifieis couees- 
BfiphS ab co acąuiri possani, ijui nliipiod cx supradictis obioctis reti- 

net, et. pitir ojicra, quac ad oas ąi^sSqnqndas implcri dcbdpfó roconśjmtur.
yyRflif-ijnis saltom in habdonnubpsemćl rccitiiYorit 'Joitimun Dom ini- 

cftTii vel .iliipi.im cx cOrónfe' B R Mariac au t rosbriuni (iiusve tertiam  
[larton au t tlBhiuun officiuiip  vo\ officium jiarvum oiusdom B. Yn-ginis 
iut lidcdimn Ddirngtorum, aut soptuiu psidmós poomtoiiliak-s ant gra- 

duaiesk vcl cojjtu«v.ći'it oatecboeim christianam  tradere. aut carceribns 
dt-tfentos vol aegrotęs in nosH om iis missricOrditer inyiserc, i-ul paupc- 
rilms opitulari, au t missao interosse, camYO peragero sijfuerit Sacerif 
dos: ip iisa ffi bfięi' łbę.ont yoi-c contritus ot pcccata sua uanftssust ad 
S. 8jiui.xim h&fiilct ijuoliliot c-.x infraicriptis diebus. nempo NatiYitatis; 
Domiiiięaę, Kjiiphyniac, ltosun-cctionis^IsiiŁiiisiopij. Pentocostes, itcmquo 
diebus foslis SS. T riu irafe, Corporis tDómiui, Puriticiiticnis. Annun- 

,ÓiatiuniS,« Agfeumjitiofcis, N atirita tis . ofr Cohóoptiunis 15. Mariaó;. Na- 
tivifel6j 8. loaunis Bajitistal*, S. losMiffi Sponsi ciusdem B. Miirisę 
\ ir g in is ,  SS. A postolęm m  P elri ct Pauli, Amlroac, Iaęobi. loaimis, 
Tliomae, Plńlippi, lacobi, 'Bartholomaci. Mattlilfbi, Simonis et ludac, 
M atiiiae, _et Omnium Sąnfctonmi; eoilćmijue die devotc D eu m ^ sara-  
TC'rit pro haerksum ct js( liism atum  oxtirpationc, catholit-ae fidei iucro- 
mento, paco c t  cone-ordia inter priucipes cliristianos, -.illisquc OOole-
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jfśiae nrcessitafibus; quolibot dietorum diorum jdenari un indulgautiaiu  
łucrabitur.

Qu.isquis vuro liaoo^uinina pRtegerit in alfasf fostis Dom ini S  
13 V. Marian cniclibet dictornm dioram imlulgfentiamjSSptcm annoruiu to- 
tidem .pie qm.drag&narum acquhvt: quayis Dominiea ve] alio anni festo 
im lulgentiam  quinquc laiiuĄrum totidemcjne quadiagęt.uruin łucrabitur : 
sm antem ęudom ałip quocumqueŚanni die e.xplevotfit, eftntum 'dioram  
indulgentiam  aequiret.

Praetorea quisquis 4ęfisuevorit soinol saltcan |h  hebdoinada roei- 
tare aliqu-im ęx coronis aut rosarimn, yel oflieium panami B. Marian 
Y irgi& s, vnl tui •limu Defunetorum. aut yesperas, aut nooturnum i Sal - 
t B  cum laudiliup, aut septem . paalmos pocnitcntialus caim litaniis 
adieetisqąe procibus, quoties id peregeritTććeiltum dierum iudulgeutiam  

*-iłuiisnquqtu r.
QuisquiSjiu m ortis artiouio em fttitutus aiumam sdaiu devot.e Dco 

cominendayarit, atquo iirita iustruetiouom fol. ren, i) undietri X IV  in  
oonstitutiono quae iucipit l ’ i a  l I E o r  sub dic 5 A prilis 17-17, pa- 

jSrntus sit obsequouti amijio a Dco niurtoin oppniri, verV- poem tens, 
confnssus et S. Jtebmujuniorier refoctusinet si id .necpuytyrit, saltom con- 
tritus invooaverit cordo, si labiiś -impeditus fuerit,g isS i Nomen Ieśu , 
plehariatn im lulgenliam  aijs#quet.ur.

Quisquis p m m ise r ijBmi.óleuićnmiiiin orationem pranparalinui KLis- 
sae yol Sanetne^TOmmuniimiB, aut recitutioni ili\in i ulliuii, v»l offtliLi 
parvi B . Marino Y irginis, to lies quiuquaginta dierum indulgentitim  
acouirel.

SW lniscpiis in  carcere ' d o k n to s  a u t  nugrotiuites in nosoeomiis invi- 
JĄćrit, jjscjue o p itu la tu s  fuorit, vid in  JilCcdśśin ubffobiaiuuu cajretshesim 
tra d id a rit , a u t djmii illam  znos liliÓŚ, propiufjuos nt fam ulos doiaicr.it, 
to ties  b iscen tm u aim orum  indulgeiitiam  łu c rab itu r.

Q uisquis ad  aurię cam pani signum,- mano yol nicriclie. a u t  yespyrSę 
so litas p reccs, nem pe A ngelus D om ini, a u t ens riguora iis fe c ita y o rit 
P ą te r  y o s te r  e t lv o  "Mana, contum  diorum  itiflulftSctiatn ncquirefig«fi

Kumdom paritor conserjuetuc imlulgontiani, qui Furia sexta deyoto 
ihogitavorit dc Pjfosionu ac marto Dom ini nostri lo su ', Christi, t«rqno 
Orationem 1 hm iim eam let Salulat-ioncni Angalicam reeiUwurrt.

I s  11 u i suam  psam iuaY orit" Mm.-viei.tiu.u, o t .pieni ainucro pocni- 
tu e r i l  pcucaturuiu  suorum  cum  ju-opusito illa  omfaulamli, dorut-otjuo te r  
rcoitnvcrit B ator e t AitT M aria  iii honorem  SS. T r im ta tis , a u t  in 111C7 

moritun n u in q u e  Ynlnerśim  D. śjjf.-fTcsu C hris™  cpuim juiuślpronund ivc- 
r i t  P a te r  H  Vvo M aria  eontum  dioruiu hiiflU&ńCiaiii acip iiret.

Quisqut,s dovote pro Jidelibus orayerit, q a iS im t iu tr m„itu u lao , 
yel saltom pro iis dixorit Pator iiostiu' ś f  A \o  Maria. qumquiigntta 
dicrum iiidulg&ntiam cmistiqtictur.

Omnes i 11olul^entiao śuporius oxpositao a /S ingulis Cbristiiidolibus 
vol ,pro soipsis luoiiiieri possunt, yol m  animarum purgatfo'rii lm amen  
apjplicari.

Exprqss©(lo(diiKrri yoluit Summus P outifex1.'supradietfiruiu iudul- 
geetiarum  cooccflffims, nullat-cnus durogari irululgontiis a Praedoees- 

cBlwibus Silis iam ooneossis pro quibusdam uperibus pfS  sbpirius xO-. 
co n sitis: quas quidem indulgcntias yoluit oumos in suo roboro plono 
manoro.

Iu b ć t duindo itlum:'S ń m m u s P ontifox  indulgOMtias (d iris tilidelibus 
noncossas, qui ivUne.nt aliqitod tix p raed ie tis  obifcetis ’iu x ta  deeretum  
sa. m. A iexandri V II oditum  die 6 P eb ruarii 1657 non transity , ab 
illis  pro  qu ibus bonodicta 1'uorini d is t r ib u ta : le^Łsi fu o rit  aufitsom  yol 
depord itum  unum  a lte ru iu re  ox iisdcm  obioetis, nequiro oi subrogari 
a liud  ad  lib itum , m inim e o b sta n tib u s quibusvdS p riy ileg iis jo t Concos- 
sion ibus in o bn trariiim : liocppossfe . p a r i te r  (solintiodari vol jitecan o  aliis 
tra d i ad  hoc u t  in ilu lg en tn u n  com m uniecnt, secus oamdom im lulgon- 
tiam  a m itte n t:  itenugitą  rooansjtli obieota ' brtiedio ta , vix dum  pontili­
niom bcnodiotionein receperin t, nequiro yonundn-ri, irutfflfi dearetum  
S. G ongregationis liu h d g ^ n ti if . Saerisąueb K oliipiiis tuend is plsiopositno 
ed itum  die 5 lu u ii 1721.

Fraeterea idom Summus Pontifox eonfirmut docrotum sa. lnędBo- 
nodicti XIV editum die 19 A ugusti 1752, quO ęlyprosse doolaralur, vi 
benedictionis crnciiixis, liuniism atibus eto. u ti su pro impertitae, non

iutelligi pririlogio gundere oltaria ubi lmiusmodi ob iooli eolfocata  
Qiorinfl| nequo pariter Mrasas quns Sacerdos oadem secum do-fnrons 
celobrayorit.

Tusuji^r yetat, ne qui morieutibus adsistunt benedi.dionem | m  
iudulgentia plcnaria m  arti&ulo mprtis iisdem im iiorliantur cum liu- 
iiffiłiocli ęruęjflpsis, o b sH o  pectiliari facultate in sc.riptis obtontu, cum 
sa tis proyisuiti lueriBiab nodoni Pontilino Bonodieto XIV iu praoóilata  
coustittitiono P ia  Matcr.

T indom Sanotiiiis Sua vult ot praoeipit priWSoTOciu ulonohum in- 
dulgaiHiarum pro maiuri iidolium commodo ciii typis posse uon-,sólum 
latina liflgrili vol iGJma, sod alio ijuocunujtie idiomatu. ita  tamen u t  
pro quolibot elonnho, qui ubiemucpia, ot quovis idiomate edatur, adsit 
approbatio S. CongTogationis lu  lulgoutiariim.

Xron obs^antilms (|uol:ibot dourottą cónstilutiouo, aul dispositione 
iu contra l imu otianisi spooiali mentiono dignis.

Datum  lcarian ox Secrotaria S. 'Congru^utionis lm lulgentiariim  
Sata'isquo E eliquiis pnuq;fosuae' die 213 Pobruarii 1878.

A. Card. O r c  gil i o a S. S t o p  li a u o, Proefeetus.
A J’ a n i c i, Socretacius.

Ś iv .  K o i i g r e g n e y n  O d p u r t t d n  zawyrokowała, że tylko te 
obruy.y m ogą uchodzić, za Obrazy Serca Jezusowego, na którycli Berce 
Bos-kiogo Zbawiciela ,,widocznio‘‘ na p iersiaclpjast prz^ilslawion®.i że 
dla tego nio wystarcza, na jiozyskanie odpustów odnośnych m odlitwa  
przed obrazem, na Którym Zbawiciel ręka tylko wslmziijo w okolicę 
Ssrfa, który to sposób propomnyali molaórzy artyści jako więcej od­
powiedni ,regułom  sztuki.

Rozm aitości. Najstarszym i najzasłużońszym zakon, m w Ko­
ściele ÓKHtolickim jesi'. zakon Bom dyktymiw. \Y r. 1880 obchodzić on. 
będ'zie HOOlotmc urodziny swego za hiżyucla, św. Bcuful, kta z Nursyi, 
Eozgałoziony liailzwycz.fij. w zgrzybiał , m wieku a jusztrzo w młodzień­
czej sile zakon ten, klórt mu li u roju po większej części nawrócenie do 
clirz|ś«.UiSt'Vii. kulturę i oświatljj'żawdzięcza, a który w nowym świo- 

z dawna tłnrliwością i błogosławionym skutkiem apostołuje po­
między dzikimi, pragnie uwielbić jubileuszową uroczystość dzidami 
irwałój wartości. Główne kierownictwo przygotowań do święta jubi­
leuszowego spoczywa w rękach riczonogT) Dom 1’ietro, z francuzkicgo 
opactwa, benedyktyńskiego Sóksmesj którego Papisż Pius JX puąmrą 
kardynalską ozdobił. Bcucdyktyui ZjedndpKonych Stanów Ameryk 
połn. wydadzą na jSibUcusz „Album Iłcucdictinum’', któro przedstawi 
ściśle liistoryą zakiimi. okiiM każdego jSojfirtyńozogo, dotychczas istuie- 
jącoKo klasztoru z obrazem, i w ktarom ifttwarty Jiedzin śpiis żyjącycłi 
dzisiaj Bouedykhnów, oni^fotatyfttyka nalożącycli ,lo zakonu probostw 
i zakładów naukowych. Dołąezonóysbędą także do albumu jiortrety 
Biskupów z zakonu Benedyktynów. Bo końcu 15 wieku, podług ś„in- 
dectwu opata 1'ritliounussi. zawtteięczal Kościół zakonowi św. Benedy­
kta 18 Papieży. Krzesz?} 2U0 Kardynałów, 11600 Arcybiskujiów, pru­
cie 5UUU Biskupów. 15,700 znakomitych już to iiczunośoią, już też 
wielką literacka działalnością się odznaczających tj§&b i równą libabą' 
świętych, których luizwiska znano, ido licząc tych, ktorydi nazwiska 
nio doszły do wiadomości. Zo szczejm togo zakonu wyszli kameduli, 
CystóS, Yallumlntozyauio i inni. Obucnie zakon’’jw .Bimedykta znaj­
duje się wo Włoszech. Bawaiyi, lYęgTzcch, Austryi. Szwajoaryi, An­
glii, Prancyi ; w Amwybe' i Australii rozwijają ilenodyktuu wielką 
cz.\nubśćmisymiarską. Zakon taki ma wszelkie prawo święcić 11 wie­
kową rocznicę urodzin swego św. założycielu.

   -----

D O N I E S I E N I A  L I T E R A C K I E .
N a działo ks.i prałata łukowskiego : „Dzieje. Kośftioła uniokiego na 

Ti,u.si i Litwie w W i l l  i X IX  wiokug'uivażane pod względem ze­
wnętrznych i wewnętrznych przyczyn jego upadku," złożyli jirzedplatę  
w ilości 5 m. w Itóilukeyi:

14. Ks. Aleksander Maryański zc Lwowa. 15. Ks. W . Kotocki 
z Dolska.

Spis rzeczy, fyz.koła. — Dzieje Polski w zarysie (( . d.) Kro­
nika dyee. i zagr.: Poznań. Niemcy, .Ttzylu, Aulnya. Franeya, Beh'ia. 
Szwajcarya, Turcya, LS( wocya, Ameryka, MisyB zagraniczne. — Z Teo­
logii Pastoralnej. — Dekreta Kongrog-acyi — Rozmaitości. — Donica 
sienią literackie.

Redaktor i  nakładzea ks W ładysław  J a s k u l s k i  w Pożtiamu. —  Drukiem Jarosław a L e i t g o b r u  w Poznaniu.


